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KURYER LITEWSKI
w Wilnie we Środę dnia 12 Września v.s. 1828 Roku. '

W  z a d o m  o ś c i  K r a j o w e .

Odessa, dn ia  24 s ierpnia .
(* Ruskiego Inwalida.)

C esarz  J e g o m o ść , przebywszy 24 godzin na 
morzu, raczył powrócić do portu odeskiego. D. 23 
grana wszczął się mocny w iatr,  zupełnie przeciw­
ny, i zagrażał przedłużeniem żeglugi J ego C e - 
sarskiky  Mości do W a rn y ,  daleko więcey od na­
znaczonego przez J ego C esarską  M ość dla p rz y ­
bycia tam term inu. Dla tego C esarz  J egomość, 
umyśliwszy jechać do tego mieysca drogą lądową, 
rychło , po przybyciu  swem do Odessy, raczy ł  u- 
dać się do swego woyska przez Satunowo, Baba- 
iag, Kiuetendzi, Mangalią i K aw am ę .

— D n ia  25 — ,
(z te y ie  ga ze ty .)  ̂ _ ь ,

W  przeszłą środę, d. 22 teraźnieyszego mie­
siąca, z okoliczności wielkiego uroczystego dnia 
świętey Koronacyi, w Odeskiey C erkw i Soborney 
zanoszone były  do Pana Boga modły o zdrowie i 
w iek  długi dla N ayjaŚm eysżych  C es a r stw a  I ck- 
M oić, C esarza  J egomości i C e ?arzo« ky J kymobci, '  
oraz całego N ayjaśnikyszego D omu. Przy dopeł­
nieniu ty ch  święty cdi obrzędów, obecuytni b y l iu -  
rzędnicy woyekowi i cyw ilni. W ieczorem  m ia­
sto było ośvt iecone.

__Tegoż dnia p rzyby ł tu  s tatek parow y  Odes­
sa  z W a rn y .

(Journal de S t. Petersbourg).
Pomimo zakazu wywożenia zboża z portów  

CzArno-morskich, przybywają ustawicznie do Odes­
sy kupcy za zbożem. Przyczyną tego jest drożyz­
na zboża za granicą. Pszenicę ozimą płacono na 0- 
Btatku po 10 r. 25 k. czetwiertj arnautkę  po 9 r. 
25 k.j przedający wyżey jeszcze podnieśli ceny.

— D. 19 weszły do nasze у przystani dwie 
brygantyny, pod banderą austryacką: ilP u rio so  i 
i l  Conte P a rc ia , obiedwie z balastem. Pierwsza 
przybyła ze Stambułu we trzy  tygodnie, a druga 
w przeciągu dni 6. D. 20 wyszedł tylko ztąd je­
den statek, b ryg sardyński i i  Fenomeno^ do Stam ­
b u łu  z rozmaiłem zbożem.

S a n k t-P e tersb u rg , dn ia  w rześn ia«
(s PsKCZoły P ó łnocne j . )

Jen e ra ł-G u b ern a to r  Niżegorodzki,
Simbirski , Saratowski i Penzeński , P .  J e n e r a ł  
piechoty BacfnnieljeW y pod d. 18 sierpnia uwiado­
mił P . M inistra spraw w ew nętrznych, iż wznie­
siony, na uczczenie patryotycznych czynów ©- 
by watela M in in a  i X iążęcia  P oiarskiego  , w  
JN o wog rodzie-Niższym, pomnik, z powszechnem za­
dowoleniem tamecznych mieszkańców, postawiony 
na inieyscu dla niego przeznaczbnem w K rem lu  
miasta, 24 przeszłego lipca, a d. 16 teraznieyszego 
sierpnia,odbyło się uroczyste odkrycie jego w sposób 
następujący,Przed rozpoczęciem Mszy ś. uszykowane 
by ły  około pomnika tego: batalion garnizonu w e­
wnętrznego, oddział kozaków i wszyscy zoaydują- 
c y  się w No w ogrodzie-Niższym źandarmowie. Po 
skończeniu Mszy, przy licznem zebraniu się wszel­
kiego stanu łudzi,poszło Duchowieństwo z krzyżami 
do pomnika, i odpraw iło  nabożeństwo, n a  kitórem 
ś p ie w a n a  b y ł a  d la  C esarza J egomości i c a łego  N ay-

jAsmr.rszRGO f 'o;uu prośba o mnogie lata, a pomnik* 
pokropiony'/. , stał wodą święconą, i nakoniec miana 
była mowa,, tosowana do tego obchodu.Za pow rotem  
Ducbow ięń twa do Cerkw i Soborney, batalion g a r ­
nizonowy,tudzież kozacy i źandarmowie, przeciągali 
mimo pomnika.

Z tego zdarzenia, M inisteryum  spraw w ew nę­
trznych, uważa za rzecz przyzwoitą? podać do pow- 
szechney. wiadomości.

1) Ze w roku 1808, po doniesieniu G ubernato ­
ra  Cywilnego Niżehorodzkiego, P unow skiego , o 
chęci obywateli niżehoro.łzkich, na skutek przed­
stawienia byłego w tedy M inistra spraw w ew nę­
trznych, Rzeczywistego R adcy  Taynego X iążęcia 
Alexego Borysowicza K u ra k in a i ogłoszona by ła  
za Nay wyższem zezwoleniem subskrypcya,na wznie­
sienie monumentu, ku czci i pamięci s ław nych w 
historyi oyczystey m ężó w , obywatela M in in a  i 
X iążęcia , P oiarskiego .

2) Ze w roku 1811,z woli Błogosławioney Pa­
mięci Cesarza Alkxandra I ,  postanowiono , iżby 
pomieniony monument, pod wiedzą M in iste ryum  
spraw wewnętrznych, z pieniędzy na ten cel przez 
subskrypcyą zebranych , wzniesiony był w M os­
kw ie, a w Nowogrodzie-Niźszym wznieść pom nik 
obeliskowy, ku pamięci obywatela M in in a  i X ią -  
zęci . Pozarsk iego , i na to użyć złożoną przez ta ­
mecznych mieszkańców summę 18.000 rubli,

3) Ze na tey osnowie m o n u m en t , składający 
się ze dwóch kolosalnych posągów, wzniesiony i  
odkry ty  został weMoskwie a. 20 lutego 1818 roku.

4) Że obelisk do Nowogrodu-Niższego, za­
częty b y ł  w ro k u  1825 , używając złoioney przez 
mieszkańców gubernii Niźegorodzkiey w roku 1810 
summy, która w późniejszym czasie pomnożyła się 
procentami do 4oj00o rubli,  i po zupełnern tu u- 
kończenin tego monumentu, w czerwcu 1827, w y­
słany  on został wodną kom m unikscyą do Nowo­
grodu Niższego, d. 8 tegoż czerwca.

, Monument w Moskwie wykonany został przez 
R ek to ra  Akademii kunsztów, Rzeczywistego R a d ­
cę stanu M a rto sa , a obelisk przy jegoi uczestni­
ctw ie  w ypracowany pod dozorem członka komite­
tu budowniczego, Professora a rch i tek tu ry  R ad cy  
D w oru  M ielników  a.

Tym sposobem ważne to przedsięwzięcie na­
rodowe, ku uczczeniu sław nych  dzieł o jczystych ,  
te raz  dokonanem zostało.

(Journal de S t. Petersbourg.) ,
Można sądzić o znakomitości fabryk  ma- 

te ryy  jedwabnych w M oskwie i4 je у okolicach, 6 
ilości jedwabiu, przedawauego na birży  w tey sto­
licy: w pierwszey połowie roku bieżącego, zaku­
piono przeszło 17,000 pudów jedwabiu różnego ga­
tunku, i można liczyć potrzebowanie jego corocz­
ne w fabrykach , blizko na 2o milionów rubli.

— Donoszą z W ia tk i  pod d. 8 sierpnia: „D. 
6 b. m. miasto tuteysze doświadczyło gw ałtow ney 
burzy z gradem, wielkości orzecha, k tóry  pow y­
bijał okna w wielu domach i kościołach. Znisz­
czył też wiele zboża w powiecie W iuU kim .

— W eszło  do po r tu  Kronsztad z kiego, po dzieói 
2 września, 106B okrętów , a wyszło 888*



__ A7Z i  l  n  о. —
Na schyłku dnia 25 sierpnia, wieczorny od­

głos dzwonów kościelnych, stał się ęchern smu- 
t ney, trwożącoy wieściło и  w Czesnym zgonie, b ta m -  
siaw a  N ow icЛiego.m łojzieńca naypiękmeyszych na- 
dzH-.i. który niespełna czternaście lat wieku swego 
mając , zawód znikomego życia opuścił. W  
rannych  łatach powierzony dozorowi osób, zajętych 
prowadzeniem młodzi , niepospolite czyniąc w na­
ukach postępy, dając dowody osobliwsze у p i l ­
ności, s/.Uęhelney ambicyi, celowania między r o ­
wie unika mi i zadziwiającej p raw ie  zdolności w 
szylikięio pojęciu wykładanych mu pi zedmiotów i 
ła lw ćm  z nich wytłumaczeniu się, rychło stanął 
n kresu gimnazyalnym ćwiczeniom założonego. Z 
te mi zaletami jednocząca się przy kładriość obyczajów 
przynosiła mu w kminu Każdego roku szkolnego 
publiczną nagrodę, t ik ,  że kończąc za u ód gimna- 
zyaloych prac, uyłz.ał swoje usiłowania uwieńcza- 
ne eh ' alebnem świa-dectwem i na у wyższą szkolną 
nagrodą, medalem złotym, który, mając sobie przez 
Zgromadzenie tuteyszego Gimnazyum przyznane, w 
obliczu licznie zebranych gości, otrzymał z rąk j  W .  
Senatora i K u  Gub r a tuteyszego Uniwersytetu, Rze­
czy wis tego Taynego Radcy, Л[owosilcowa, d 5o 
czerw ca 1828 roku. Gdy przemijające wakacye 
zdawały się go wzywać na rozlegleyszą przestrzeń 
nauki w Uniwersytecie, gd zięby swoje t lenta osta­
tecznie rozwinął i ukształcił, gdzieby je skierował 
do pewnego celu,sposobiąc się do usług Tronu 1 n a j ­
lepszego z M onakchow , a  takby spełnił wysokie 
nadzieje, przez szkolną zwierzchność o nim po­
wzięte, w tedy właśnie (z żalem te wspomnieć przy­
chodzi) po tygodniowe у chorolńewyzui się z śmier­
telności, zostaw ująć po sobie smutek powszechny-, a 
boleść nieukojoną rodziców.

P  o ł  o n g  <z,
W  dniach i2 tym  i i 3tym upłynionego mie­

siąca s ie rpn ia ,  to jest w Niedzielę i w Ponie­
działek , w Kościele Parafijalnym w Połondze, 
odbył się obrząd Sakramentu Bierzmowania, przez 
Jaśnie Oświeconego Xięcia  Józefa Giedroycia , 
Dyecezalnego Pasterza Zmudzkiego. Odznaczają­
cy się pobożnością lud, z zachęcenia swych P ro ­
boszczów i własnego natchnienia, z odległych stron 
i pobliższych okolic powołany, w pokorze i bo- 
goboyności garnął się ku przyięciu tego Sgo Sa­
kram entu ,  i równo ze świtem, napełnił Kościół, 
Cmentarz i rozległy p la c ,  do juryzdyki przyty­
kający. Licznie zebrana na kąpiele Publiczność, 
pomnażała w iernych  drużynę, a sąsiedzkie K u r-  
landyi w ło śc i , nad inne bardziey upragnione, ta ­
kże gromadnie pośpieszały. Godny uwielbienia i 
naśladowania widok pięciu lub sześciu tysięcy lu ­
dzi, różnego stanu, języka i wieku, węzłem R e ­
ligii w jedno spojonych ciało! — Po odby te j  na­
uce przygotowujące у 1 stogowney modlitwie, JO . 
Pasterz, w towarzystwie licznego Duchowieństwa) 
przystąp ił  do spełnienia Sgo Sakramentu, ze zw y­
k łą  obrzędowi temu uroczystością. Przybytek P ań ­
ski, mimo całey swey obszerności, nader był szczu­
p ły  do pomieszczenia tak znacznego zbioru. Na 
Cmentarzu, przeto, w godzinach rannych  i popo­
łudn iow ych  , z niewypowiedzianą ze strony JO .
Pasterza wytrwałością, obrząd dopełniony został---- -
U ym ująca postawa , prawdziwie chrzeschń^ka 
łagodność charak teru ,  i uprzeymość, przy sędzi­
w ym  wieku Dostoynego Pasterza, pomnażały świe­
tność te у uroczystości *, a stargane^ na usługach 
Kościoła Bożego z d ro w ie , pośród świątobliwego 
zebrania) z n iewym owną wszystkich pociechą, mło- 
dzieńczey nabrało czerstwości. Cisnął się lud mno­
gi przed oblicze Jego: by ta sama ręka, która ty ­
lu nieszczęśliwym łzy otarła, namaściła ich czo­
ło: żeby z ust, samą dobrocią i pobożnością tchną- 
cych, które tysiącom strapionych przyniosły u l ­
gę w przygodzie, odebrać błogosławieństwo. A  
jeżeli żywot nieskazitelny, ku pomocy bliźniego po­
święcony, jest jako obraz cnoty, w który  irn pil* 
niey się w patrujem y , tym się w niey sarni moc­
n ie j  u twierdzam y; dwa tysiące w iernych Kościo­

w  dniu tym z pociechą 1 po­ła S. wyznawców 
p r a n ą  odeszło.

jdtkćrm an d. 2 augustą . (W yją tek  г łiettLpry­
watnego),

„Z powodu bawienia Dwom  w Odessie. Л кег-  
tnan  często miewa znakomitych gości, JYY. H ra ­
bia W orońccfw, VY ir-lkn-R/іііѵи tu l#* у szych pro- * 
wincyy, ozdobi/my wyższe nu przy miotami natury  
i wychowania, podniósł zasłonę i trudnym tajemni- : 
cy charakterem  zapisane przeznaczenie tych k ra ­
in , czł wiek mądry i czynny wyczytał. Gorliwość^ 
z j«ką J W . Flrabja opiekuje się w innicami w po 
łudniow ey Bessarabii i K ry m ie  , świetny skutek 
j uo zamietów i środków są tego także dowodem. 
M nózi w o ludzi, zamożnych w naukę $ speso? y, pod 
jego spraw ą, zakłada nowe, popraw uje da w ne w in- 
iiiće i w zawody doskonali sźtukę w yrabiania w i­
na. W in o  akermańskie pomiędzy inne mi n a j ­
większą mą renomę; cena jego,» dla wielkiego do 
A rm ii działającej Wywozu, dziś doszła do Ceny w y ­
so k ie j  3Ó r. ass. wiaderko na mieyscu. Przyznać 
należy, iż dopiero teraźniejsi właściciele p ięknych 
tuteyszych plantaćyy wykazali ja kie у wyższości 
są wilia akebmańskie. Pośród tych właścicieli, co 
tak wielką dla kra ju  gotują usługę, pierw sze t rzy ­
ma m iejsce  uczony nasz rodak, Doktor filozofii 
i oboygn p raw  Józef Gypryan K ryn ick i.  Jego po­
strzeżenia i doświadczenia Wyjaśniły naturę g ru n ­
tu, rozmaitych winogradu rodzajów i wina z nich 
osobno lub w pewnym tłoczonego stosunku. W i ­
na W . K ryn ick iego  przód kują o cuły wiek innym 
akermańskim winom, a piwnica jego* mieści już 
dotąd nawet kosztowne maśjacze. Dziwno jest, jak 
znakomicie zapał człowieka oświeconego przew a­
ża najw iększą ludu pospolitego'usiłność. W .  K r y ­
nicki miał honor prezentować J W .H ra b ie m u  VYo- 
rońcowi, w czasie jego tutay bytności, swoje wina: 
oddawano im sprawiedliwość, a w końcu zachw y­
cano się gatunkiem maślacza, k tó ry  szlachetności^ 
smaku, tłuslością, a co większa wonnością (aroma), 
równa się tokayskiemu. J W .  H rabia  z ukonten­
towaniem ofiarował się przedstawić len gatunek 
J ego  C e s a r s k iey Mości > oświadczywszy sza­
cunek i wdzięczność W .  K ryn ick iem u, i że po t r u ­
dach tak  św iatłych , on podobnych tylko spodzie­
w ał się wypadków. Odtąd przekonano się, iż zie­
mia ta, co tylko wiunemi gronami w okolicy sły­
nęła) słynąć będzie w odległe k ra iny  , zdrow ym , 
przyjemnym,a nawet kosztownym trunkiem. P rze­
sąd zada jey nie jeden raz bolesny, ale w końcu p r a ­
wda przewyższy, wieńcząc dzieło n»nki i p racy . 
J W .  M inister Jen e ra ł  Grabowski przejeżdżając 
dnia wczorajszego przez A ker ma n-z ukontentowa­
niem witał tutay rodaka w osobie Ѵ'Ѵ. K ry n ic k ie ­
go. On także przyznać ra c /y i  iż wyźey wspomnio- 
ny maślacz jest zupełnie winem tokayskiem *S’. H ,

T y  f l i s  d i 5 sierpnia.
(Journal de St. P etersbonrg)

Po trzęsieniu ziemi, które się dało uczuć w 
mieście, z w a nem: Stara Sza ma cha, d. 9 lipca, a o 
k lo tem  j u żeśmy donieśli naszym czytelnikom, n a ­
stąpiło  pow tó« ne, d. 26 t. rn. i miało n a jo k ro p n ie j ­
sze skutk i.  Oto jest opisanie tego w ypadku, z rap- 
portu  Majora jtfscheberg, sprawującego obowiązki' 
dowódzcy w Szyrwanie, do W ojennego G uberna­
tora Tyfli*kiego:

„Zrana d.„ lipca, dało się uczuć słabe t rz ę ­
sienie ziemi, które się wyraźnie wzmogło około 
południa, a o północy, było tak gwałtowne, że wiele 
domów zaczęto się obalać. Aż do rana trzęsienie 
to nie ustawało, i około godziny 8, nowe nastąpi­
ło uderzenie, które lubo mniey silne było jak p ie r ­
wsze, jednak wiele domów, już uszkodzobych, zu­
pełnie runęło.

„ Zrana d. 28 rozumiano, że klęska minęła, 
gdy około godziny 7 wieczorem, n o w e ,  bardzo 
gwałtow ne uderzenie, wstrząsnęło ziemią. Miesz­
kańcy, zdjęci trw ogą , pouciekali г miasta. Do­
my waliły się z łoskotem; gęste turo n*, pyłu  pod­
niosły się te  zwalisk i okryw ały  cale miasto. Na­
reszcie dw a wbtrzęśuienia) o godzinie 10 i 11 wie-



czoi^m , m:u pełn ił  у nieszczęście mieszkańców, i 
przywiodły ich do rozpaczy.

„ O d  trzech d n i ,  żaden szczególnieyszy nie 
zdarzył »ię wypadek, ale ziemia trząść się nie prze­
staje. ”

Oczekujemy poźnieyszych domes rń  o lem o- 
kropnetn zdarzeniu. J W .  W ojenny G ubernator 
Tyfłiski, nayżywszym przejęty by ł  żalem nad losem 
nieszczęśliwych mieszkańców Szamachy; a chociaż 
pragnął osobiście pospieszy ć do nich ze wsparciem, 
gdy jednak przytomność jego w T  у flisie, dla teraź- 
nieyszych okoliczności, była nieodzowną,zdał więc 
to n.a Jenerał-majora X ięc ia  A ch a scw a , naczelni­
ka okręgu woyskowego prow incyy : K arabachy , 
Ssyrw ann i Szekir pod prezydencyą którego, usta­
nowiony będzie szczególny K om itet, który w y w ia ­
dy  wąć się będzie o szkodach, poniesionych przez 
mieszkańców, i wyszukiwać środki pódźwignienia 
ich  z f  ieszczęślivvego położenia, do którego przy- 
wiedzeni zostali. Summa, wzięta z dochodów Szyr- 
wanu, będzie niezwłocznie rozdana pomiędzy tych, 
k tó rzy  postradali swe mienie, w ruinie  domów, i 
są pozbawieni wszelkiego sposobu do życia.

— Mieliśmy v/ T y  flisie, do końca miesiąca 
lipca, dosyć umiarkowane lało; częste deszcze, rz ad ­
k i fenomen w tym czasie w naszych stronach, od­
świeżały atmosferę. Upały zaczęły się w sierpniu , 
i dochodziły do 5o stopni Яеашп. w cieniu. Z w y­
kle w noey naybardziey gorąco doskwiera. W szak ­
że nocy z d. 10 na 11 i z i 4 na i 5 były dosyć c h ło ­
dne. Zima była tak ostra, że podobney, naystar- 
si mieszkańcy nie pamiętają. W  Tyflisie, gdzie 
przez całą zimę zazwyczay nie widać śniegu, do­
znawaliśmy przyjemności klimatu północnego: san­
na t rw a ła  przeszło dwa tygodnie. K u r a . jedna 
z rzek naybystrzeyezych między górami, zamarza­
ła i okry ta była lodem przez dni jedenaście; na 
brzegach  jey lód t rw a ł  przez miesiąc z górą, a miał 
grubości do 3 wierszków. Zimno dochodziło do 
12 stopni. W  ostatnich dniach miesiąca lipca, 
spadł we wsi Karaklissie , powiatu  Borczalińskie- 
go, wielki grad, k tóry  bardzo powoli topniał, gdyż 
we trzy dni, podróżni anaydowali kulki, w ielko­
ści jaja gołębiego.

F  R A N C Y A.
P a r y ż  dn ia  2 w rześn ia .

(* Gazety Warszawskiej-).
lu ley sęy  Dziennik P osłan iec  I z b  zbija po­

g łoskę ,  która się rozeszła w L o n d yn ie , jakoby 
eskadra nasza, przeznaczona doM ore i,  zajęła w y ­
spę. M in o rkę  w posiadłość.— „ W  M ahoń  opi­
sze ten Dziennik) wezmą żywność okręty, p rze­
znaczone do zamknięcia Algieru*, lecz krótko tam 
zabaw ią ; nie wiadomo w ięc ,  co mogło dać po­
wód do tey osobliwszej w ieśc i.”

Donoszą z M a r s y li i  pod dniem 26 z. m« iż 
zawarto już umowę z tamecznemi właścicielami 
okrętów , u przewiezienie reszty woyska doM ore i.  
x iecwszy batalion 2ggo pu łk u  liniowego , popły­
nął ztamtąd dnia 26 z. m. do Tulonu . Spodzie- 
wają się w M ar sylii przybycia Lorda C o ch ra n e , 
k tóry  aa statku parow ym  M e r k u r y  у mającym 
dwa działa yśbro-funtowe, uda się do G recyi.

e _ L is ty  z T ulonu  pod dniem 26 z. m. wy­
rażają, i£ nazajutrz oba brygi la  C ham panoise  i 
la L a u n e  w ypłynąć m ia ły ,  pierwszy prosto ku 
A lg ie r o w i , a drugi p ie rw e j  do M a h o ń , Na je­
den z nich chce wsiąść K apitan  okrę tow y Xa* 

retonm ere  , k tó ry  zastąpi K on tr-A dm ira ła  Gol- 
Łet w dovvództwie eskadry  przed A lg ie rem .

W iększa część szlachty P ortugalsk ie j ,  k tó­
ra sprzyjała spraw ie  D o n  P e d r a , schroniła  się 

0 ń*teyszey stolicy. 1 la k ,  niedaxvno przybyli 
u. ł ^ r grabiovvie F a le n t  a  i F r o n te ir a ; H rab io -  

d 1 T a i  p a ; oba bracia  Barona Sabroso

„ — D n ia  4 —
tatki przewozowe, najęte w B la rsy lii , w y .  

p ynęfy powjększey części ztamtąd d. 26 i 27 
• rn. do T u lonu , a inne miały d. 29 z. m. u- 
acsi^ za niemi. Zaczyna już brakow ać m a jtk ó w ;

wszystkich bowiem zdalnych, tak kra jow ych , jak 
zagranicznych, zaciągniono do służby.

Infantka Portugalska, M a r y a  A n n a ,  p rz y b y ­
ła  do tuteyszey stolicy, z małżonkiem swoim M ar­
grabią L o u le , oraz z H rab ią  i H rabiną F illa flo r .

S ły c h ać ,  iż H rab ia  da P o n te , którego D on  
M iguel mianował Posłem przy  Dworze ndszym , 
a k tó ry  nie został uznany, wyiedzie za kilka dni 
do W ied n iu .

Dochód tutejszego towarzystwa przyjaciół 
G reków od d. 12 sierpnia do 1 września wyno­
sił 858 franków , w  co wchodzi 800 franków , 
przysłanych ze Sztukolmu.

. L is ty  z L u g d u n u  donoszą, iż celem podró ­
ży W ielk iego  Xięcia  Toskańskiego do C ham bery, 
było uprzątuienie nieporozumień między K ró lem  
Sardyńskim i X ięciein G a rig n a n , co pomyślny 
wzięło skutek , i dla tego podróż X ięc ia  D elfin a , 
w tymże zamiarze przedsięwziąć się mająca, nie 
była już potrzebną.

— D n ia  5 —
Drugi oddział w ypraw y  opuścił p o rt  Tuloński 

w d* 2 b. m. o 7 godzinie zrana; składa się zaś 7, 54 ża­
gli, licząc w  to i statki eskortujące. Major H a u ssem , 
z głównego sztabu K ró la  duńskiego, i kilku innych 
oficerów tegoż narodu, prosili o pozwolenie służenia 
xv woysku wyprawły F rancuzk iey ,  i otrzymali je od 
naszego M onarchy: udadzą się za Jenerałem  M a iso n . 
Prasy i druki dla re d a k c j i  Gońca W schodniego  u ła-  
dowano na statek, i w ypraw iono do Tulonu  d. 26 z. 
m., zkąd, z drugim  oddziałem w y p raw y  miały odpły­
nąć d. 3o. Przedsiębiorstwem tern k ieru jePodpołkow - 
nik R a yb a u d , W y d a w c y  i d ru k a rze  dziennika 
popłynęli z M a rsy lii  d. 28 z. m., i w Tulonie  mieli 
się zabrać z w ypraw ą

Zdaje się, iż około i 3 b. m. w ypłyn ie  z T « -  
lonu  trzecia w ypraw a do Morei, k tórey tow arzy­
szyć będzie okręt l iniow y T rid e n t  i fregata A rm id e .

— D n ia  6  —
L ord  C ochrane  udał się d. 28 z. m. z M a r ­

sy lii do T u lonu , gdzie jak s łychać chce kup ić  
działa.

N 1 E м  c y.
Od brzegów  M e n u  dnia  6 w rześnia .

(ii G azety W arszaw skiey).
Jedna z gazet Niemieckich donosi od brzegów 

R e n u  pod d. 29 sierpnia," co następuje: S łychać 
nie tylko o d ru g ie y , ale naw et o t r z e c ie j  w y p ra ­
wie, która jeszcze w następnym miesiącu ma w y­
płynąć z F rancy i doM ore i,  przez co tameczne w o j ­
sko francuzkie wynosić będzie do 36>ooo ludzi. K u ­
pno znacznej ilości zboża w okolicach nad R en e m  
i M en em , na rachunek fraucnzki, zdaje się mieć 
związek z temi w ypraw am i. Zboże to sprowadza 
się do M e tz , gdzie miele się w tamecznych m ły ­
nach parowych, a potem robią się suchary , i po­
syłają do portów p o łu d n io w e j  F ran c y i ,  na ż y w ­
ność dla woyska w y praw y .”

R zec zy  G r e c k ie  i  T u r e c k ie .
(Journal de St-Petersbourg .)

G azeta B e r liń sk a  donosi podług Gońca S m ir • 
neńskiego, i i  w Stambule krąży pismo, w języku 
tureckim, bardzo podobane od wszystkich M uzu ł­
manów św iatłych , którzy je czy ta li;  ma ono na 
celu dowieść, że nie byłoby dziełem przeciw nem  
religii (która nakazuje, nie puszczać z rą k  tego , 
co było zdobyte orężem, jak tylko przed mocą o- 
r ę h )  nadanie M ore i konsty tuc ji ,  żądanej od M o­
carstw pośredniczących; bo gdy ta kra ina , dostała 
się Porcie na mocy trak ta tów  z W enecyanam i,  a 
nie przez zdobycie, Porta  przeto może przyjąć ęzy- 
віопе jey propozycje ,  skutkiem  trak ta tu  L o n d y ń ­
skiego. Pismo to, jak słychać, zna jdu je  się w r ę ­
ku wszystkich  m inistrów P o r t y ,  k tórzy  je po­
twierdzili.

— B ryg  francuzki,  p rzy b y ły  d. 26 lipca do 
Sm yrny , p rzyw iózł wiadomości z A le x a n d ry i , z  
d. 3. B ry g  wojenny angielski R if le m a n , p rz y ­
wiózł by ł  listy od Ib rah im a ,  k tó ry  uprasza cyca 
o dozwolenie opuszczenia M o re i ,  ponieważ woy-



skom jego b raknie  żywności, a ścisłe opasanie spo­
dziewać się mu posiłków nie dozwala. W ice -K ró l  
zdaje się bydź w wielkim kłopocie, i chce czekać 
na nowe rozkazy Porty- W  Alexandryi sądzą, ze 
się on nigdy nie sprzeciwi woli Sułtana. W szystkie 
s ta tk i ,  k tó re  pow róciły  zpod N aw arynu , są na­
prawione, i  składają dosyć jeszcze mocną eskadrę.

__ Podług doniesień i  Syry, pod d. 21 lipca,
spodziewano się co chw ila  w  Eginie, ajenta dyplo­
matycznego angielskiego.

__ Gazeta Goniec S m y rn e ń sk i  pod d. 2 s ierp­
nia zawiera następne szczegóły z H y d ry  , pod d. 
30 lipca. Prezydent ogłosił porta naszey wyspy 
wolnem i na dw a miesiące, aby wynagrodzić szko­
dy, które wyspa poniosła, w czasie opasania, z o- 
koliczności powietrza; wszakże to wynagrodzenie 
jest zwodnicze, gdyż handel zupełnie upadł. Pół- 
kow nik  francuzki D entzel, zostaje od sześciu mie­
sięcy przy jenerale C hurch , k tóry  mu wyrobił u 
rządu  stopień jenerała; słychać, że będzie miano­
w any  naczelnikiem taktykosów, uorganizowanyćli 
przez P ółkow nika H eideggera . Fabvier  chce po­
dobno opuścić Grecyą; ale powiadają, ze prezydent 
m a zamiar dać mu naczelne dowództwo woysk lą­
dow ych, na mieyscu Jenerała  C hurch .

S ta m b u ł d. 24 s ierp n ia .
(s Gazety W arszaw skiej.)

Porta  miała przyjąć pośrednictwo Mocarstw 
sprzymierzonych względem Grecy i, stosownie do 
t rak ta tu  z d. 6 lipca roku zeszłego.

O d g ra n ic  tureck ich  22 sierpnia .
(z M onitora Warszawskiego).

Od czasu postanowionego wyjazdu W .  W e ­
zyra do uddryanopola, zaczęła się niejako nowa 
e ra  u muzułmanów, i nastąpiła ważna odmiana spo­
sobu myślenia wszystkich przeciwników Sułtana 
i  reform jego. Naywięcey się do tego przyłożyło 
postępowanie ulemo w, k tó rzy  podobno z reform 
Sułtana bardziey się obawiali o swoje majątki, niż 
o  woynę. Teraz zaś, w  obecney krytyczney сЬлуіІі, 
okazują się praw dziw ym i muzułmanami. Dnia 5 
ł>. m , przy  zabijaniu zw ierząt ofiarnych w pała­
cu P o r ty ,  k iedy  zatknięto buricżuki W ezyra ,  je­
den  z mówców wywodził, iż teraz lub nigdy na­
leży muzułmanom zacząć woynę za wiarę swoję. 
Zachęcał lud  do zaniechania wszelkich p ry w a t ­
ny ch  zatargów, i poświęcenia się służbie w iary , i 
P o r ta  spodziewa się dzielney pomocy od miesz­
kańców wszelkiego stanu. P rzy  wołanie byłego Reis- 
Effendego z wygnania oznacza, iż rząd usiłuje po­
jednać stronnictwa. Został on wegnany (jak wia­
domo) z powodu, iż go uważano za przyjaciela jan ­
czarów. _____ _____

—  D n ia  2 4 —
(s G azety W arszaw skiej.)

P szczo ła  G recka  zawiera następującą wiado­
mość lE g in y  podd . 10 lipca: W aleczny  K apitan  
H a s tin g s , przed śmiercią swoją w Z a n te ,  oświad­
czył życzenie , aby został pochowany w ziemi 
G reckiey . Prezes Grecyi, k tóry  chciał bydź obe­
cnym  na pogrzebie zwłok jego, rozkazał sprowa­
dzić je do E g in y ,  co teraz nastąpiło. P rzy  wiezio­
no je na szalupie kanpnierskiey do L u ir a l i ,  nieda­
leko K o ryn tu , a z ta m tą d  przez międzymorze do 
E g in y ,  gdzie przyjaciel nieboszczyka, J e r z y  d  in la y , 
zachowa je aż do pow rotu  Prezesa z zachodniego 
brzegu G recyi.  Statkiem parowym P erseoerence  
dowodził teraz kapitan  f a la n g a ,  k tóry  tv stopniu 
porucznika służył pod rozkazami H a stin g sa J

— D n ia  26 —
Listy pryw atne  z K o rfu  pod d. g b. m. do­

noszą, iż rząd G r e c k i  postanowił w ypraw ić  posłów 
do Dworów: R ossyyskiego, Angielskiego i F ran -

cuzkUgo. Urząd ten piastować będą: Xiążę М а й . 
rocordato , H ra b ia  F ia r io  C apodistrias  i  J e a n - 
nes G enata . Mająf złożyć M onarchom ho łd  na­
rodu Greckiego i podziękowanie za wszystkie ode­
b rane  wsparcia, a prosić ich  o dalszą potężną o- 
p iekę.

W  E g in ie  założono szkołę woyskową dla 80 
uczniów. .Niektórzy profeesorowie już tam wyjecha­
li.

S  Z W A T C A R Y A.
E a u za n n a  dnia  22 sierpnia .

(Journal de St. Petersbourg.)
Posiedzenie seymu związkowego, d. 16 sierp­

nia, poświęcone było szczególniey na roztrząśnie- 
nie rapportu  o kodexie karnym  woyskowym, do 
użycia regimentów na żołdzie francuzkim. Roz­
maite ważne zmiany były proponowane przez kom- 
missyą, i przyjęte od s«jymu. Naycelmeyazą jest 
zniesienie kary  bicia kiymi, którey nie przyjęto w 
systęmacie karnym  regimentów s z w a jc a r sk ic h , 
równie jak w woyekach francuzkich. Obowiązki 
też wielkiego sędziego zustały lepiey określone ; 
bo urzędnik pełniący obowiązek oskarżyciela, nie 
będzie preaydował w trybunale. Ucieczka do u- 
łaskawienia dozwoloną jest winowaycom , skaza* 
nym  na karę śmierci, ze zwłoką, bez k tórey to 
odwoływanie się musiałoby bydź zwodniczern. Z  
taką odm ianą ,  kodex został przyjęty dwudziestą 
głosami, a k tórych dziesięć ji-st pod zastrzeżeniem 
ra ty f ik a c j i ,  m ającej bydź przesłaną do dyrekto- 
rya tu  związkowego, od właściwych kantonów przed 
up ływ em  roku bieżącego. Genewa, wzięła tran- 
zakcyą a d  re feren d u m . N eu fch a te l nie wolowato.

___ W  pierwszych dniach b. m.> jeden Soiur-
czyk, biegły fizyk i geolog, próbował weyść na 
wierzchołek góry J u n g fra u  z L a u te rb ru n n . L e ­
dwo mógł się dostać do doliny c z e rw o n e j ,  na 
11,ono stóp wysokości. D. 8, tenże uczony przed­
sięwziął dostać się, p rzy  pomocy wielu myśliwych, 
polujących na kozy skalne, z G renw aidu  do Grimsel, 
przebywszy lodowiska i obszerne morze lodowa­
te, będące początkiem ich drogi. T a  niebezpieczna 
podróż raz tylko była próbowaną.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  18 sierpnia .

(z Gałety Warisawskiey.)
Gdy d. 8 b. m. K ró l  Jm ć znajdow ał się 

na teatrze de la  C ruz , In tendent przeinaczał lo­
że dla ciała dyplomatycznego. Czyli się to stało 
trafunkiem , lub też um yśln ie ,  daw niejszy  Poseł 
Portugalsk i zna jdow ał się w jedney loży z na­
s tępcą swoim , którego Don M ig u e l  mianował. 
Rachują, iż mtmicypalność wydała 4o,000 piaśtrów  
na uroczystości podczas wjazdu Monarchy.^

Słychać o wydanym rozkazie, aby oddano 
wychodaom Portugalskim  w G a l ic j i  pieniądze , 
które im odebrano. W ie le  z n ich  chce się udać 
do Brezyiii.

W szystk ie  władze krajowe zw róciły  uw a­
gę na pisemko, k tó re  wyszło w Burgos, pod ty ­
tułem: N a rzeka n ia  uciśnioney H iszp a n ii. Nielyl- 
ko mają przeszkodzić rozchodzeniu się tego pisemka, 
lecz nawet pociągnąć do badania tych, u k ió ry ch -  
bv jaki exem plarz  znaleziono.

— D nia  21 —  t
K ap itu ła  w Sewilli podała prośbę K ró low i 

Jm ci,  aby raczy ł zwiedzić to miasto.
Jezuic i z B o rd ea u x  udadzą się do S t. Seba^ 

stia n  w Hiszpanii. K o ngregac ja  missyy pudłu 
regu ły  Ś. W incen tego  de P a u la  , kupiła  w tu 
teyszey stolicy dom z 5m* ogrodami, za 20,000 pia- 
stró  w, i z rozkazu M onarchy ma otrzymać 5o,ooo pla­
strów na swoje urządzenie.

Pozwolono drukować. Z  polecenia J W . Litewskiego W ojennego Gubernatora .
J n d rze y  B licharski R zeczyw isty R a d ca  Stanu  1 K aw aler .

w D rukarn i Redak*yi.
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